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Rozkaz do wojSk. 

" Warsz. Dnie w. " ogłosił roz~az do wojska 
warszawskie~o okręgu wojskowego (nr. 73 z d. 
17 (30 marca r. b.), podpisany 'przez naczelnika 
sztabu, . generał-lejtnanta Puzyrewskiego. 

"Doszło do wi-adomości dowódcy wojsk, że 
w pewnym punkcie kwaterunkowym armii, bur
mistrz zwrócił się do kwaterującego w miastecz
ku dowódcy roty z prośbą o przy bycie z rotą 
w celu współdziałania policy i przy uśmierzaniu 
aresztantów, co dowódca roty wykonał. 

Postępek ten dowodcy roty dowodzi nie 
tylko jego nieznajomości przepisów co do trybu 
używania wojska ku pomocy władz cywilnych, 
lecz nawet braku chęci zajrzenia w chwili kry
tycznej do obowiązujących w tym wypa.dku roz
kazów, których wykonywanie, związane z waż
nemi obowiązkami, mogło pociągnąć za SOBą 
wypadki śmierci. . 

Ogłaszając, z rozkazu dowOdcy wojska, 
o tym nieprawidłowym postępku dowódcy roty, 
dodaję, że Jaśnie Oświecony Książe rozkazał 
odpowiednim naczelnikom zwrócić poważnie uwa
gę na to, aby oficerowie znali ustawy, a zara
zem zalecić wojsku do ścisłego wykonywania 
.Przepisu o sposobie wzywania wojska do po
mocy władzom cywilnym", gdzie szczegOłowo 
wymienione są osoby., mające prawo takiego 
wzywania. " 

Anglia i Europa. 

Nie było jeszcze w dziejach prawdopodob
nie wypadku, aby którekolwiek z państw spo
tkało się z tak powszechnem potępieniem jego 
czynów, jak to obecnie 'dzieje się z Anglią z ra
cyi wojny transwaalskiej. Ale nie było też 
w dziejach wojny bardziej niesprawiedliwiej, tak 
jawDie ' zaborczej, opartej na motywach, które 
podykto'wała spekulacya. 

To też pod adresem boerów, walczących 
w tej chwili na własnej juź 7.iemi o byt i nie
podległość zewsząd płyną sympatye, natomiast 
przeciw Anglii sypią się gromy w postaci anti:.. 
angielskich demonstracyj_ 

Swieżo o to miały one miejsce w Dreznie, 
Heidelbergu i niektórych miastach niemieckich. 
Publicyści i politycy angielscy utrzymują z tej 
racyi, jakoby w Niemczech poddani królowej 
Wielkiej Brytanii i cesarzowej 1ndyi bezpiecz
nymi nie byli i wyiilt~pują pod adresem Niemiec 

z tego powodu tak ostro, jak gdyby oba państwa 
znajdowały się już w przededniu wojny. 

PraSA angielska wymaga od rządu niemiec
kiego rzeczy niemożliwych do spełnienia. Nie
podobieństwo bowiem, aby jakikolwiek rząd był 
w stanie nakaz~ ć poddanym swoim miłość dla 

I sformowania trzeciego korpusu uda si~ lordowi 
W olseley wynaleźć w Anglii i Szkocyi 25 000 
ludzi , · chcących ponownie wstąpić do słUŻby,' by 
potem znów dostać się do rezerwy. Natomiast 
1rlandya bardzo łatwo dostarczyć może żądane 
od niej 15,000. . 

I anglików. Co innego zupełnie stosunek rządów 
obu krajów do siebie, a co innego narodowe 
sympatye i antypatye ich ludów. 

Zresztą nietylko w Niemczech' sympatye na
rodu są po stronie boerów. Dzieje , sil't to samo 
w Rosyi, Francyi i Ameryce, słowem wszędzie, 
gdzie najazd spokojnych chłopów holenderskich 
przez anglików wywołał obu rzepie. 

. Niemcy przestrzegają ścisłej neutralności 
i niczego więcej Anglia wymagać od nich niema 
prawa. 

Gazety angielskie przychodzą do wniosków, 
że jeśli naród niemiecki wrogo usposouiony jest 
dla anglików pochodzi to z winy rządu nie umie
jącego wywrzeć naleźytego wpływu na masy 
ludowe. Tymczasem w prasie niemieckiej kwe
stye tę postawiono cokolwiek inaczej. Gazety 
niemieckie nie iilą jeszcze stanowczo zdecydowa
ne, po czyjej stanąć stronie. Jedne dowodzą, 
jakoby mi~dzy Anglią i Niemcami stanął lUż 
tajny sojusz, inne znów zapatrują się na Angli~. 
jako na przyrodzonego wroga Niemiec. Dowodzi 
to, że i w sferach rządowych Berlina panują 
dwa przeciwne sobie prądy; jeden sympatyzujący 
z Anglią i drugi jej wrogi. Który z nich zwy
cięży przewidzieć niesilOsob, to przecież pewne, 
że Niemcy zachowują neutralność bardzo dla 
Anglii przyjazną. 

Wprawdzie Niemcy uchyliły się od pośred
nictwa, być może dla tego, że im dłużej prze
ciągnie si~ wojna z 1'ranswaalem, tem dla Nie
miec wygodniej; z drugiej atoli strony Anglia 
zbyt wyraźnie odrzuciła wszelkie pośrednictwo, 
by którekolwiek z mocarstw, bez narażenia się 
na wojnę, wystąpić mogło z ofiarowaniem stro
nom wojującym swoich dobrych usług. 

Anglia zaufana w swe siły morllkie i potęgę 
swoich finansów, gotowa raczej z całym światem 
dtaą.ąć do walki, aniżeli wyrzec się ujażmienia 
boerów, ktorzy stanęli w poprzek jej planom 
w Afryce południowej. Rząd angielski wytęża 
wszystkie siły, by pokazać zdumionemu światu, 
że stać go jeszcze na armie dość liczne, aby 
z każdym wrogiem zmierzyć się mogły. 

W tym celu formUlą się trzy nowe korpusy 
armii regularnej, z których jeden tylko sformo
wany będzie z wojsk regularnych angielskich. 
W Rkład drugiego korpusu wejdą w jednej trze
ciej australczycy i kanadyjczycy, którzy obja
wili już ochotę do służby. Werbunek w Kana- I 
dzie i Australii idzie żywo i ochotnicy b~dą 
niebawem wysłani do Anglii. Reszt~ tegoż kor
pusu utwouą wojska krajowe 1ndyi i rekruci. 
Trzeci korpus utworzą ochotnicy angielscy 
i 8zkoccy. w liczbie 25000, zaś 1500() dostarczy 
1rlandya .. 

Minister wojny zamierza wnieść do parla
mentu bill, dotyczący pi~cioletBiej 8łużby w ar
tyleryi, o co generałowie angielscy upominali 
8i~ już dawno. 

I Sfery wojskowe angielskie wątpią czy dla 

Ochotnicy art y leryi nie mieli nigdy jeszcze 
do czynienia z ulepszonemi działami i w rozpo
rządzeniu urzędu wojennego znajduje się bardzo 
mało oficerów artyleryi, obeznanych ze służbą 
o tyle, by można z nich wybrać instruktorów. 

Wśród wielu zarzutów czynionych anglikom 
z racyi wojny w południowej Afryce, mifJdzy in
nemi obciąża ją najwięcej używanie, pot"pionych 
przez konferencye pokojowe kul wybuchowych. 
Par" dni temu w izbie gmin parlamentu angiel
skiego towarzysz ministra wojny dał z tego po
wodu ciekawe wyjaśnienia. 

Wiadomo powszechnie, że feldmarRzałek Ro
berts obwinił boerów o używanie kul wybucho
wych. Efekt tego oskarżenia obliczony był na 
osłabienie sympatyj ludów ucywilizowanych dla 
walecznych obrońców niepodle~łości południowo· 
afrykańskich l"r.eczpospolitych. Prezydent Oranii 
Stein, obalił twierdzenie Kobertsa tem, że naboje 
wybuchowe, znaleziene w obozie Croni'ego, po
chodziły od anglików i im były zabrane. Z tej 
racyi deputowany Dillon zainterpelował urząd 
wojenny, w imieniu którego odpowiedział towa
rzysz ministra wojny Wyndhem. Wedle słów 
Wyndhema, kule używane w Afryce noszą markę 
2. Kule pod marką 5 były odebrane wojskom 
boerskim i nigdy ' przez wojska angielskie używa
nemi nie były. 

~ównież kule dum-duDI. używane były w 
rzadkIch wypadkach. . 

Na zapytanie Dillona czy na południe Afry
ki wy/!łane były kule z mark~ 4, t. j. wybucha
jące, Wyndhem odpowiedział, że nic podobnego 
miejsca mieć nie mogło. Marka 4 była rozdana 
garnizonowi w Kapstadzie, lecz później mu ją 
odebrano i nigdy w boju użyta nie była. Od
wieziono ją z powrotem do Anglii. 

Tymczasem "Koln. Ztg. M dowodzi, że jesz
cze w lecie 1899 r. do południowej Afryki wy
słano wiele milionów nabojów z marką 4, tych 
samych, któreużywtl.no w bitwie pod Omdurma
nem 2 sierpnia 1898 r. i które derwiszom tak 
ci~żkie naniosły rany. Korpus Bullerazaopatrzo
ny był w naboje marki 5 jeszcze większe w ra
nie czyniące spustoszenie. Dopiero w pochod~ie 
wydano wojskom rozkazy, aby używały tylko 
marki 2. Rozkaz ten nie mógł być przecież speł~ 
ni~nym, ~lb,owie~ pierwsze cztery dywizye i od-
dZIał WhIte go me były w stanie użyć innych 
nabojów jeno te, które zabrały z domu. 

. Czyny te świadczą o barbarzyństwie ludu 
który przecież tak wysoko niesie sztandar współ~ 
c~esnej cywilizacyi. 

Ale wojna toć przecież przeciwstawienie cy
wilizacyi i jej najzaciętszy wróg. 

S. J. 
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Przekazy do AmerykI. Od dnia 1 kwietnia 
weszły w użycie pocztowe przekazy pieniężne 
do Stanów Zjednoczonych . Ameryki i stamtąd do 
Pii.ństwa Rosyjskiego. Przekazy mogą być wysy
łane tylko do pewnych miejscowości Stanów 
Zjednoczonych Ameryki. Najwy:iszy rozmiar prze
kazu pieniężnego określono na sto dolarów czyli 
194 rb. 33 kop. Za przesyłkę pieniędzy przeka
zami pocztowemi pobierana będzie opłata po 
20 kop. od Każdych ·20 rubli i części 20 rubli, 
t. j. do 20 rubli po 20 kop., a 1.8 całe (100 do
larów) 194 rb. 33 k. wypadnie zapłacić 2 ruble. 
Do przesyłki pieniędzy ustanowiono oddzielne 
blankiety, wydawane bezpłatnie, a przypadaiącą 
należność uiszcza się przez naklejanie marek od· 
powiedniej wartości. N a przekazach pieniężnych 
do Ameryki nie wolno pisać żadnej korespon
dencyi. 

/ Ze Stowarzyszenia nauczycieli chrześclan. 
Na sobotnie ogólne zebranie przybyło koło 60 
członków i członkiń. Zagaił je o godzinie 9 wie
czorem prezes prof. K. Służewski, proponując 
wybór przewodniczącego. Powołano jednogłośnie 
p. Tomaszewskiego. . 

ProtokM z poprzedniego zebrania został za· 
akceptowany przez zgromadzollych. 

Na porządek dzienny weszła sprawa wynaj
mu lokalu skutkiem tego, że właścicielka domu 
zawiadomiła o podniesieniu komornego o 100 rb. 
rocznie. Zważywszy, że Stowarzyszenie nauczy
cieli obciąża połowa tej sumy (druga połowa 
obciąża 'l'owarzwstwo lekarskie, które wynajmuje 
lokal do współki), że lokal dotychczasowy jest wy
godny-zgromadzeni na wniosek zarządu posta
nowili nie zmieniać lokaln i zgodzić się na pod
wyższenie komornego. 

P. Nowacki wystąpił z własuym wnioskiem, 
mającym na celu uprzystępnienie zabaw dzie
cięcych rodzinom biedniejszym; Zeszłoroczna za
bawa w lesie gałkowskim, aczkolwiek pod każ
dym względem się udała, była jednak za kosz
towną i podobne zabawy są niedostępne dla 
dzieci biedniejszych. P. Nowacki więc zapropono
wał, aby zwrócić się do tych obywateli miaRta, 
którzy posiadają własne konie, aby zechcieli 
użyczać je bezpłatnie w dni niedzielne celem 
urządzania wycieczek zamiejskich. Gdyby Sto
warzyszenie miało do rozporządzenia. odpowie
dnią ilość koni, mogłoby urządzać bardzo tanie 
zabawy dla dzieci. Polecono sprawę tę zarządo
wi do bliższego rozpatrzenia. 

W imienin komitetu biura iuform~cyjnego 
postawił p Nowacki wniosek utworzenia stałego 
sądu honorowego (czy nie odpowiedniejsza by 
była nazwa "koleżeńskiego?K), kt6ryby rozsądzał, 
ewentualnie łagod1.ił nieporozumienia między 
członkami oraz co ważniejsza, m!ędzy praco · 
dawcam\. Zgromadzeni w zasadzie zgodzili się 
na utworzenie podobnej instytucyi koleżeńskiej, 
polecili zarządowi opracować instrukcyę; gdy ta 
będzie zaakceptowaną przez ogólne zebranie, na
stąpią wybory członków sądu. 

P. Kędzierski wni6sł, aby Stowarzyszenie 
zwróciło się do mini stery um z prośbą o zmianę 
paragrafu uslawy, ktora orzeka o wydOKuści 
bkładek. Wniosek ten odrzucono. 

I>an Tucholski zaproponował, ażeby przy 
Stowarzyszeniu otworzyć Kasę przezorności, na 
'Wzór kas pożyczkowo-oszczędnościowych, a to 
celem zabezpieczenia starości przez nmożliwie
nie robienia oszczędności, . oraz celem ułatwienia 
taniego kredytu. Wniosek wywołał ożywioną 
i długą dyskusyę, w której brali udział pp.: Słu
żewski, Kokowski, Nowacki, Musiatowicz, CZllj-
kowski, Tucholski i Ratyński. . 

Większość była zdania, Że ntworzeuie takiej 
kasy przy Stowarzyszeniu jest bezcelowem. Skła 
dać oszczędności można zarówno w pocztowych 
jak i bankowych kasach oszczędności, ora1. 
w dwóch istniejących w Łodzi towarzystwach 
pożyczkowo-oszczędnościowycb. Instytucye te da
ją pewność, że ulokowany kapitał nie zginie; 
kasy oszczędnościowo-pożyczkowe dają oprócz 

, tego dosyć wysoki procent i d:rwidendę. Tani 
i łatwy kredyt można również uzyskać w wyżej 
wymienionych kasach, do których mogą należeć 
wszyscy bez różnicy stanu i zajęcia. 'l'worzenie 
więc analogicznej instytucyi pośród nauczycieli 
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zbyteczne, tem więcej, że instytucya ta wobec 
nitlwielkiej ilości członków prowadziłaby żywot 
suchotniczy i nie dawała tych korzyści człon-

. kom, jakie odnieśćby mogli, należąc do towa
rzyst w pożyczkowo -oszczftdnościowych. 

Wobec tego, żep. Tucholski energicznie 
starał się obronić swój projekt, nie przedstawił 
jednak żadnego konkretnego planu,-uchwalono, 
aby dy"kusyę odłożyć do następnego zebrania, 
na ktorem p. Tucholski postawi szczegółowiej 
opracowany wniosek. 

-
Przenośna wystawa. Słyszeliśmy, iż w sa

lonach Grand-Hotelu urządzona. ma być po świę
t.ach Wielkanocnych przenośna wystawa dzieł 
sztuki malarzy współczesnych oraz mistrzów sta
rej szkoły. Takaż wystawa, urządzona w Łodzi 
w r. 1896, cieszyła się powodzeniem, dziś jed
n~k, wobe~ istniejącej tu stałej Wystawy sztuk 
pIęknych 1 Salonu artystycznego, jesteśmy pe
wni, że zawiedzie piękne nadziej~ przedsiębiorcy. 

Posiedzenie zamknięto o godzinie 11 ł wi'ei" 
cwrem. 

Oświetlenie miasta. Czy wadliwemu rozpo
rządzeniu, czy też niedbalstwu tych, na których 
włożono obowiązek zapalania latarń ulicznych, 
przypisać należy okoliczność, iż o godz. 7 wie' 
czorem w ostatuich dniach p3nują egipskie ciem
ności na ulicy Piotrkowskiej, gdy ruch zaczyna 
wrzeć na dobre. Według nas, należałoby r!)zpo
cząć zapalanie latarń o ile można tak wcześnie, 
aby wszystkie były już zapalone, gdy zmrok za
padnie. ~westya ta stanowcz!) wymaga reformy. 

Sprawa zużytkowania torfu. Podnoszące się 
nieustannie ceny na węgiel kamienny i nieraz 
zu~ełny brak jego, przepisy ochrony leśnej, ta
mUJące handel drzewem przy ogromnym ' wzroście 
przemysłu i pot~'zeb materyału opałowego, zwra
cają coraz bardziej uwagę na zużytkowanie do 
tych celów materyału rodzimego, jakim jest torf. 

Kraj nasz posiada okolice bogate bardzo 
w torfowiska. . 

Myślą zużytkowania ich zajęli się już oddaw
na technicy pp.: Jan Albrycht i Piotr Ignacy 
Strzeszewski, sprawę zbadali gruntowni@, zebrali 
wiadomości o głównych torfowiskach krajowych 
i powziąwszy zamiar utworzenia spółki, zaprosili 
do sali Muzeum w Warszawie, interesujących się 
tą ważną gałęzią przemysłu krajowego. 

Zebranie było bardzo liczne, co świadczyło 
o żywotności sprawy, a w liczbie zgromadzonych 
widzieliśmy przeważnie właścicieli torfiarni i tech-
ników. . 

Inżynier Albrycht, w przemówieniu swem za
znaczył, że mało jest materyałow surowych, któ
reby zasługiwały na takie rozpowszechnienie, jak 
torf, zwłaszcza obecnie, kiedy i władze miuiste
ryalne obiecują szereg ulg przewozowych, które 
niebawem mają być wprowadzone. . 

Nie wdając się w naukową stronę torfu, inż. 
Albrycht wspomniał, że na wieść o zawiązać się 
mającej spółce, otrzymał już mn'stwo ofert od 
właścicieli torfowisk, z chęcią i warunkami od
stąpienia torfiarni nowozawiązującej się spółce. 

Przeczytawszy ważniejsze oferty, r6żniące się 
bardzo w warunkach, inż. Albrycht wyraził ko
nieczną i pilną potrzebę zawiązania sp6łki udzia
łowej, lub komandytowej, z prawem przejścia 
w przyszłości na Towarzystwo akcyjne. 

W tej sprawie, odezwały się liczne głosy. 
Zaznaczyć należy przemówienie p. Gałeckie

go, który radzi, aby nowe przedsiębiorstwo sta
nęło odraz u na gruncie pewnym, handlowym. 
Rok obecny uważa p. Gałecki jako spóźniony, 
sądzi jednak, że doskonałą wskazówką może być 
mająca si~ odbyć w czerwcu w Poznaniu wysta
wa torfowa; radzi też wybrać delegacyę dla 
szczegółowego zajęcia się tą sprawą· 

. . Ostatecznie, chociaż ze;romadzenie, jako pierw
sze, do realnego wyniku nie doszło, obecni jed
nak potrzebę sp6łki uznali najzupełniej, prosząc 
inicyatorów o przedstawienie dalszych danych 
na najbliższem posiedzeniu. 

Zaznaczamy, że proponowana przez ze
branych spółka ma działać głównie w celo do
starczania taniego opału dla Warszawy, czy to 
w stanie pierwotnym lub przerobionym na koks 
lub brykiety. ' 

Dla Łodzi wiadomość ta szczególnie jest 
ważną. Nam przy .obfitości fabryk i ludności ro
boczej szczególniej potrzeba. opału taniego, a ma
my tak blizko to, czego mamy szukać dalęko. 
W ,Rąbieniu pod Łodzią 7 wiorst, w dobrach w po
siadaniu p. Gałeckiego są torfiska gruntowe, nie 
potrzebujące żadnej przerobki, bo torf wydoby
wa.ny czy to maszyną, czy formami lub prasą 
nie rozkrusza się i uie lasuje, zatem znakomicie 
przydatny do opału zwłaszcza dla mieszkańców 
Łodzi; nawet z korzyścią może ' być użyty do opa
lania kotłów parowych. 

O ile nam wiadomo p. Gałecki właściciel 
Rąbienia zgadza się na zawią.zanie sp6łki celem 
powiększenia plantacyj torfu, żeby niezależnie od 
dostarczauia opału na okolicę, mOŻna było wy
starczyć w dostawie opału do Łodzi. A więc pa
nowie przedsiębiorcy macie pole otwarte do za
robku, a intereR pewny bez ryzyka, idzie tylko 
o pośpiech, żeby z wczesną wiosuą zaczl\ć przy
gotowania tak, iżuy starczył 'wyrobiony torf do 
opału zimowego. 

Kasa pożyczkowa. Mieszkańcy Zgierża po
czynili n władz starania, w celu uzyskania po
z'Volenia na założenie tam Kasy pożyczkowo-osz
cz~dnościowej. 

, Na mektórych ulicach bocznych, prawie że 
nie oświetlonych, należałoby także zaprowadzić 
prawidłowe oświetlenie, a to ze względu na licz· 
ne wypadki, zdarzające się skutkiem braku oś
wietlenia. 

Towarzystwo muzyczne urządza w sobotę 
d. 7 ? m. w lokalu swym niezwykłą w naszym 
g.rodzIe ucztę dla miłośnikow muzyki, a mianowi
CIe oddawna zapo'wiedziany publiczny odczyt 
,,0 istocie utworów Chopina". Odczyt ten wygło
si znany i zasłużony artysta, p. Zygmunt Noskow
ski, z udziałem p. Henryka Melcera, dyrektora 
Towarzystwa, który grą swoją będzie ilustrować 
odpowiednie miejsM odczytu. Mniemamy, że pn
bliczność tłumnie pośpieszy W sobotę do lokalu 
Towarzystwa, aby posłuchać dwoch sympatycz
nych artystów. 

Bilety w cenach (dla członków Tow. połowa) 
2.10 rb., l.ęO rb. i 1.10 rb., są już do nabycia 
w: kancelar.p Tow~rzystwa (Zawadzka 5) codzien
me w godzmach bIUrowych, t. j. od 11-2 i od 
4-8 wieczorem. 

Teatr. Ja.k już zapowiadaliśmy, Tow. art. 
dramatycznych, pod dyrekcyą Czesława Janow
skiego, w końcu bieżącego tygodnia. rozpocznie sze" 
reg przedstawień w teatrze" Victoria" baśnia dra
matyczną Lucyana Rydla z muzyką Feliksa Szop
ski ego "Zaczarowane koło", 'nagrodzoną na kon
kursie dramatycznym imienia Ignacego Paderew
skiego. W pięknej tej sztuce o wysokim nastroju 
poetycznym, grywanej z takiem dużem :Jowodze
niem w teatrze warszawskim i na w8zystkich sce-

l nach polskich, przyjmuje udział całe dość liczne 
i dobrze zgrane ze sobą Towarzystwo dramatyczne 
p. Janowskiego. 

Rolę Maryny, młynarki, najważniejszą w sztu
c~, odegra ulubienica publiczności łódzkiej p-ni 
BII~sen-Janows~.a, .rolę wojewody p. Szymborski, 
kusego p. Orhn~kI, kasztelaulI. p. Janowski, dya
bła borutę p. Koniński. 

N a sobotę afisz zapo wiada "U r8zulkę z Czar
nolasu" Gabryeli Zapolskiej. 

Bilety na to interesujące przedstawienie wcześ
niej zamawiać można w kancelaryi teatru polskie
go codziennie od 12-1 w połuduie. Bilety kasa 
rezerwuje tylko do godziny 6 wieczorem w dzień 
przedstawienia. 

. Wi~czór dra,!,aty~zny. W nadchodzącą środę, 
Jak to JUŻ zapOWIadaliśmy, znany monologista Ar
tur Zawadzki daje na scenie teatru" Victoria" je
d·no tylko przedstawienie transformistyczne, na kto
reg~ PJogram, .~i~d~y innemi, złożą się: "Kongres 
kobIet (Femullstkl) komedya w jednym akcie 
przez Artur& Zawadzkiego, w ,której sam autor 
odegra rolę sześciu kobiet, zmieniając prawie mo
mentalnie kus~yumy i. charakteryzacyę twarzy. 
Z monologów Jeszcze meprodukowanych w Łodzi 
p. Zawadz~i wypowie w odpowiednich kostyumach 
i charakteryzacyi "Obywatel, jakich wielu" Star
szy felczer w miasteczku" • Pan Gadulski ma" głos u 

i "Małka Sitzfleisch". 
P. Zawadzki, jako mouologista i aktor tranR

f~rmistyczuy, ma już ustaloną aław~ i cieszy się 
mezaprzeczoną 8ympatyą wśród publiczności. To 
też niezawodnie na powodzenie w Łodzi nskarżać 
się nie będzie. 

Bilety nil- jego przedstawienie wcześui,ej na
bywać można w cukierni W. Roszkowskiego. 

Subskrypcya. Przypominamy, iż 8ubskrypey~ 
na kupno akcyj tutejszych akcyj tramwajowych 
zakończy się w środę dnia 4 b. m. 

Jarmark. Roczny trzydniowy jarmark na ko-. 
nie, który się odbył w ubiegłym tygodniu w Zduń-
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~kiej ~óli, nię cieszył się ~iywieniem. Obywate
le. kODI na sprzedaż nie dOlltawili wcale, nato
Quast ókolimmi włośchclłie mieli liporo niezłych 
-okazów. . . 

. Mieszkania w Łoltzi. Wobec słabo zapowia
daJącego si€t ruchu budowlanego mieszkania nie 
~ylko na pryncypalnej ul. Piotrkowskiej, lecz 
I przy ttiicach bocznych trzymają si€t w cenie. 
To też w niektórych domach po kilka mieszkań 
PtlZostaje dotąd nie1,ai~tych. 

Może ta okółicz.ność skłoni właścicieli domów 
do umiarkowania swych wymagań, tem więcej, 
że )akkol wiek bard.zo mało, 'lecz zawsze przybę
dZIe w r. b. miastł1 naszemu kilka nowy0h do
'mów mieszkalnyc,h. 

Srań. Jak wykazują urzędowe dane w 1899 
r~kil odebrano w.pewiatach gubernii pio~rkowskiej 
?IŻej wyszczególnioną jlość broni, od osób niema
Jących praw utrzymywać takewej: 

W powiecie piotrkowskim 135, będzińskim 
917, noworadoms.kim 80, c~ tochowskim76, raw
skim 70, brzezińskim 60, łaskim a3, łódzkim 14, 
Og.6łem 585 !lztuk broni. 

Pogotowie f'RtuDkowe w dniach 30 i 31 mar
ca wzywane było do 9 wypadków, a mianowicie: 
.2 rany tłuczone, 3 zatrucia, kurcz kiszek, zanie
lllQżenie, 2 razy nie zasta·no ,poszwankowanych. 
·Z tycl.J jednego odwieziono do szpitala, innych
oddano we właściwe r€tce. W ciągu marca Po
g·otowie było wzywane do .213 wypadków. Od 
CtJ.:asu założenia do dnia 1 kwietnia Pogotowie by
ło czynne 83,7 razy. 

. Z kolei ' elektrycznej. Z soboty na niedziel€t 
ŚUIeg pokrył ulice miasta. Wiatr zamieniał ·śnieg 
w lód, tak, że rano w niedziel€t wychodzące z re
mizy pociągi tramwajowe z trud.em dobrnęły ul. 
Dzielną do Piotrkowskiej, gdzie dalsza komuni
kacya stała się . niemożliwą. .użyto nawet sp~o
wadzonej maszyny do oczyszczania szyu ze śnie
gu i posypano szyny sol~. Pomimo jednakże tego, 
wykolejały si~ pociągi i dopiero od godz. lO-ej 
rano ruch tramwajowy był prawidłowy. 

Kary. Dziew,i€tćdziesi~ciu pi€tciu stróży do
,mów w naszem mieście skazanych zostało na 
kary, 2!}-ciu ,po 1 rb., 5-ciu po 1 rb. aG kop. 
i 4-ch po 3 ruble, J.1eszta na nagany. 

Zanłemożenia. W dniu wczorajszym na uli
'cy Czastnej upadła z osłabienia Zofia Ma;.einiak, 
42 lat mająca, której Pogotowie udzieliło po
m.ooy. 

- Tegoż .dnia na ulicy Wschodniej l\lpadł 
z <>słabienia mi-elJzkaniec Rudy Guzowskiej Jan 
Ruipa, 29 lat mający, przybyły do Łodzi ce-
lem wyszukania Ipracy. ~ 

Pożar. Z soboty na niedziel~ około godzi
ny :2.! w nocy tA.-ąbki sygnałowe i olbrzymia lu
,na zwiastowały ,pożar. Pośpieszyły I, II, III 
I IV oddziały straży ogniowej i straż Poznail- . 
skiego. Pożar powstał na ulicy W ólczańskiej 
pod M 123 w fabryce Oskara Mika i Komp. 
Spalił się oddział tej fabryki pomieszczający 
przędz~ wełnianą i gotowe towary. Straż ognio
wa pracowała do godziny 6 rano. 

Straty w nieubezpieczonycb towarach wy
noszą W,OOO rb. Budynek był asekurowany 
w Petersburskiem Towarzystwie ubezpieczeń. 

Ukarany donżuan. W czoraj wieczorem na 
ulicy Piotrlkowskiej, młody człowiek zaczął napa
dać brutalnie pannę X., iądając róży, którą mia
ł~ przypi€ttą do paltocika. Panna X., chroniąc 
SH~ przed jego· natarczywością, wstąpiła do skle
pu. Donżuan jednak poczekał i kiedy wyszła 
~odszedł do oiej i wyrwał ró:łę. W tej chwili 
Jednak oa jeg6 plecy spadł kij oburzonego tym 
post€tpkiem przechodnia, znajomego dobrze pan· 
lly X. 

Zbieli. Osądzony przez piotrkowski sąd okrę
~OW!.w ?łośnej swego czasu sprawie bandy zbó
JeckIe) MIelczarka, Karol Wandracz vel Forasiń
ski po odbybiu 6 lat ci~żkich robót, 'zbiegł z Sy
beryi. Policya tutejsza odkryła miejsce jego za
mieszkania, lecz Wandracz zdołał umknąć. 

Z MUZYKI. 

K o n c e r t I r e n k i N o v i. 

(Wrt.) Cudowne dzieci nie są wcale wyna
lazkiem końca XIX wieku; znane one były da
wniej. Dość wspolllnieć-z dziedziny muzyki ~la
eyków niemieckich (Beethoven, Haydn) i nasze- -
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go Chopina, z dziedziny filozo:/ii-checiażby Stu
arta Milla. Lecz cudowne dzieci n a e s t r a d z ie, 
to rzeczywiście wynalazek z końca wieku. 

Karygodne, gdy to czynią impresarya, lecz 
wyprowadzają czasami przed tłumy słuchaczów 
owe "cudowne dzieci- rodzice lub kierowni
cy icb, celem uzyskania dla nich środków 
dalszego kształcenia się - to rzecz do wytłó
maczenia i wybaczenia, o ile występy ;>odob
ne nie powtarzają si€t zbyt cz~sto, nie zamie
niają si~ w proceder. 

W sobot~ ujrzeliśmy na estradzie nowe "cu
downe dziecko"-Irenkę Novi, milutką, sympa
tyczną, utalentowaną s z e ś c i o l e t n i ą dziew
czynk€t. 

U czy si€t grać na skrzypcach od lat dwóch. 
W tak krótkim przeciągu czasu uczyniła olbrzy. 
miepostępy, które nabierają jeszcze większej 
wagi, skoro si~ weżmie pod uwag€t wiek dzip.cka, 
wyjątkowo inteligentnego i wyjątkowo zdolnego 
w każdym kierunku. Trudno mówić o duszy lub 
indywidualności artystycznej dziecka sześciolet
niego. A jednak zaczątki jednego i dru;;iego 
widzieli'Śmy, odczuliśmy. 

Przedewszystkiem uderza olbrzymie poczu
cie rytmu. Grając waryacye Beriota, Irenka 
niemal uczyła akompaniatora... poczucia rytmu. 
Na8tępnie, znać było, że Irenka c h c i a ł a zro· 
zumieć to, co grała. Nie była to laleczka, kt6ra 
macbinalnie przebierała paluszkami i kierowała 
s~yczkiem (widzieliśmy i taKie "cudJwne dz'ieci"); 
D1e, to była dzi80ina nadzwyczaj wrażliwa, sub
telna, która wlewała cząstkę swej duszyczki 
w muzykę. Bezspornie-z Irenki to wyśmienity 
materyał na poważną artystk€t. Inteligencya, 
wrażliwość, poczucie pi€tkna tkwią w tej du
szyezce w WIększych rozmiarach, niżby to p o 
jej wieku spodziewać się było można. 

A technika? 
Skoro wchodzimy na ten temat, nie możemy 

DUŻ mO!l\'ić o Irence, jeno o jej nauczycielu. 
Og6lne wrażenie o technice gry tego uzdolnio
nego dziecka było ujemne. W ust€tpach łatwiej
szych znać dobre kierownictwo. Niestety jednak, 
Irenka grała rzeczy stosunkowo dość trudne, 
stanowczo za trudne na jej wiek i na uczącą 
si~ zaled~o lat dwa. Naturalnie, nie mogła, 
mImo WYSIłku, podołać trudnościom technicznym 
w sposób chociażby zadawalniający (nb. mierzy
my jej grę skalą, odpowiednią do wieku).. Takie 
f?rsowne uczenie rzeczy trudnych, takie mijanie 
RI€t z systemem w nauczaniu, może wypaczyć 
talelłt. Gdzie jak gdzie, ale w sztuce, zwłaszcza 
uprawianej przez dzieci, zasadę "f e s t i n a 
le n t eM należy utrzymywać w swej mocy. Skutki 
odbiegania od tej zasady mogą si€t fatalnie od
bić na całej przyszłości artystycznej dziecka. 
A szk<>daby było ją zwichnąć, bo przed Irenką 
przyszłość duża. 

W koncercie oprócz Novi brała udział p. 
K. Czosnowska i p. Biliński. 

Czosnowska prześlicznie odśpiewała ary~ 
z nHalki M (Kiedy rannem słonkiem) i n Senne 
marzenie" Hejmana. Przyjmowana serdecznie 
prze~ pu~li.czność, dorzuciła nad program "Dary" 
MOUluszkl I "Wesoła" Marchesiego. 

Pan Zygmunt Biliński odegrał Poloneza No
skQwskiego, No.cturn Ch'lpina i Krakowiaka wła
snej kompozycyi. 

* * * 
K o n. p e rtM. D o l i n ej. 

(XX.). Koncert M. J. Dolinej z wspOłudziałem 
p.ani Helen.y S.ztelIer i pa~i Hamowieckiej odbył 
Sl€t wczoraj wIeczór w sah koncertowej. 

Znakomita śpiewaczka przedstawiła najróżno
rodni~jsze rodzaje ~pi~wu: szeroko pisane arye 
Ratrouy z opery GlInkI "Rusłan i Ludmiła", to 
lżejs.ze ni.eco u~.wory jak "Znasz li ten kraj"
Momuszkl, "Llebes Orakel" Humperdincka, lub 
wreszcie jednego znajulubieńszych Qbecnie kom
pozytorów rosyjskich Rymskiego - Korsakowa 
trzeci śpiew "Lela" z opery ,Snieguroczka'" 

b· Ś ' , a nawet na .. 18" za piewała ary€t z "Carmenu". 
Ta różnorodność repertuaru śpiewnego pani Do
linej świadczy, jak potężnie i umiejętnitJ zarazem 
włada ona głosem, wreszcie bardzo pełnym i do
syć silnym. 

W drugiej części programu pani Dolina wy
konała:AA. Thomasa "Sommeil" z QP. "Psyche" 
Schumanna "Ich grolIe nicht", Cesura Cuy 
,.Pieśń czerkiesa" z opery "Wi€tzień kaukaski" 
Czajkowskiego "Nie tyl~o ten kto znał" i Ed2 

liczki .,Chusteczka," piesn ludowa ukraiń~kl:4o'(. 
Ta ostatnia była wykonana w t.owarzystwie for-
tepianu i skrzypiec. . 

Śpiew pani Dolinej na zebranycb duże zro· 
bił wrażenie, publiczność oklaskiwała ' każd] uu
mer, tak że artystka kilkakrotnie musiała nad 
program śpiewać. 

. Bardzo dobrze do całości dostrajali się pani 
Helena SzteUer i p. Hamowiecka, skrzypaczka. 

Ta ostatnia z dużym talentem wykonała 
w pierwszej części Mendelsohna "Andante et Fi
nale z koncertu E mol", w drugiej zaś cześci 
Młynarskiego "Souvellir" i "Mazurek". • 

Pani Hamowiecka musiała grać nad pro
gram, zachęcana do tego oklaskami. 

. Pani SzteUer była niestrudzoną nie~cbo-
dZlła prawie z estrady, a sama grając, bądż tl;lŻ 
akompaniując paniom: Dolinej i Hamowieckiej. 

Solo (ldegrl,l.ł& na fortepianie "Preludium 
i Etudy" Chopina oraz "Goldstein. Valse" Stl'au
sa, w drugiej cz~ści "Jedenastą rapsodyę" Liszta. 

Koncert ściągnął do sali dosyć liczną pu
bliczność. 

* 
* 

Z "L u t n i". 

Niedzielny "podwieczorek M w Lutni zgro
madził przeszło stu członków, którzy wysłuchali 
ch~tnie z~improwizowanego koncertu, w którym 
lWIa częśc przypadła nLutui". 

Chóry towarzystwa wykonały sześć pieśni 
a mianowicie: Engelsberga- "Za mgłą", Mohrin~ 
ga-nRozstanie", Maszyńskiego "Służył Jaś u pa
na", Żelińskiego - "Nasza Hanka", Hattona-
"Sen nocy letniej" i Moniuszki "Rada". ' 

Panna Melita BalIe wykonała na fortepianie 
MOilzkowskiego nAryę z baletu" i Gottal'da "Etu
d€t artystyczną"· 

Prócz tego deklamowała p. Zofia W r6blew
ska i ,P. Weinkranc. Wszystkich wykonawc()w 
?klasklwano. za ~obre wykonanie, najbardziej 
~ednak pubhcznośc wyróżniała p. Weinkranca 
I p. Wróblews~~, która zachwyciła zebranych 
dużą dozą uczucIa w deklamacyi. 

Z WARSZAWY. 
I 

. Zamarznięcie Wisły. W niedziel~ około g. 
2-eJ w nocy zaszedł fakt dawno nie notowany 
w kronikach Warszawy. Oto Wisła po raz trze. 
ci zamarzła, a stało się to tak nagle, iż nikt po
dobnego wydarzenia nie oczekiwał. 

Późnym w~ecz?r.e~ za~zęła z góry rzeki pły. 
nąć kra ~ WIelkIej IlOŚCI, a ponieważ zatory 
w dole WIsły, o których w swoim czasie wspo
minaliśmy, całkowicie nie puściły, przeto nagro
madzone odłamy lodów, przy lekkim przymrozku 
zatrzymały si€t i pokryły całą ' szerokość rzeki. 
W pobliżu brzegu warszawskiego uwięzły wśród 
lodów dwa parowce, z tych jeden z pasażerami 
nli. środku rzeki znowu stały dwie berlinki i kil~ 
ka gabarów. 

Z powodu .kruchości lod~'Y niepodobna było 
szyprów z berhnek sprowadzlc, oczekiwano wi~c 
aż rala wody uwolni ich z niebezpiecznego poło~ 
żema. <?d samego rana parostatki i berlinki by
ły z~ollllon.e, g~yż kra spłyn.€tła. W niedziel€t 
powlerzchma WIsły była prawIe zupełnie czystą. 

Zamknięcie teatru żydowskiego. Towarzy
stwo dramatyczne pod kierunkiem p. Weisffelda 
otrzymało pozwoleuie na dawanie widowisk w je
zyku niemieckim w teatrzyku przy ul. Mokoto;
skiej. Ponieważ okazało si€t, że p. Weisffeld da
je sztuki w żargonie iydowskim. nie zaś w języ
ku niemie~kim, przeto z rozkazu władzy wyższej 
co~ni€tto wydane mu po~wol~nie, nadto zaś po
tWlerd~ono zakaz, że. WIdOWIska w żargonie ży
dowskIm w WarszaWIe urządzane być nie mogą. 

Kantor tragarzy. Miała Warszawa dotąd kantor 
słańców, wkrótce pozyska kantor tragarzy, Ina 
który koncesYę otrzymała pani Joanna Sobiesz
czań~ka. Tr~garze z t~go kantoru b€tdą zaopa
trzem w tragI r€tczne I kołowe do przewożenia 
CięŻkich pakietów itd. Umundurowanie ich skła
dać się b~dzie z czapki ceratowej białej z napi
Bem metalowym, oraz z fartucha z płótna grana
towego. Każdy tragarz płacić będzie na rzecz 
kantoru po 8 kop. dziennie, z czego 2 kop. ~na 
fundusz emerytalny. d ~~ 
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Przedstawienie amatorskie. 

"Noc śwIętojańska", sztuka ludowa ze śpiewami w 4-ch 
aktach Adama Staszczyka z muzyka, Rofmana. 

Z niezwykłem zainteresowaniem publiczność 
licznie zebrana śledziła pr1.ebieg wczorajszej sztu
ki ludowej, wystawionej siłami amatorskiemi na 
scenie teatru .. Victoria ~. Zainteresowanie wyni
kło I!Itąd, że rzecz to na siły amatorskie niezwy
kle trudna, tem wi~cej w połączeuiu z bardzo 
pi~kną ale i trudną muzyką, która potrzebuje 
dobrej orkiestry. 

Skąd tu wziąć w Łodzi orkiestry? Są wiel
cy zawodowi artyści, którzy z zapałem potrafią 
zagrać czasami na balu lub wieczorku wcale do
brze walca i nawet ćzęściej nad dwa razy w pi~
ciu taktach się nie pomylą... jest pozostawiona 
przez teatr polski orkiestra teatralna, zajęta przy 
innych okazyach, a po za tern chyba orkiestra 
na dętych instrumentach, wojskowa. 

Wobec tego, jak tu zagrać sztukę ze śpie
wami! Teatr ludowy łódzki poradził sobie, usu
wając zupełnie śpiewy. 

Pozostały więc dwie ostateczności: albo 
wziąć najemną orkiestrę i uczyć ją dotąd, do
póki się nie zgra z sobą i nie dostosuje do sce
ny, albo złożyć orkiestrę amatorską . . 

Ten ostatni projekt byłby o wiele lepszy, 
choćby dla tego~ że Łódź posiada bardzo zdol
nych artytltów-amatorów, którzy tlztukę wykona
liby nie tylko z precyzyą i zamiłowaniem, ale 
z niezmierną świadomością rzeczy. 

Ale z drugiej strony, zwatywszy, że i tak 
już na scenie było około trzydziestu oso b zaję
tych, zważywszy zapracowanie każdego osobnika 
w Łodzi, co wywołałoby niezawodnie niezmierną 
trudność w zebraniu wszystkich, cboćby na kil· 
ka prób wspólnych, prowadzący chory p. Feliks 
Krzyżanowski, postanowi l uciec si~ do pierwsze
go środka, to jest wziął orkiestrę za wodową, zło
żoną z owych znakomitych sił, ktore są zwolen
nikami modernistycznego kierunku, to jest-aby 
każdy instrument na własną rękę prowadził inte
res, przepraszam, chciałem powiedzieć melodyę! 

Mając taki materyał p. Krzyżanowski niema· 
ło się napocił, zanim choć cośkolwiek zeń mógł 
zrobić i doprowadzić orkiestrę do tego przekona
nia, że tu konkurencyi być nie może i że żaden 
instrument nie może wyprzedzać inny na wet o trzy 
czwarte taktn! · 

Przy wielkiej więc pracy reżyseryi drama
tycznej i muzycznej, po dłngirh próbach wysta
wiono "Noc ' świętojańską ~ zupełnie dobrze, 
a przedstawienie zadowolniło nawet naj grymaś
niejszych. 

97) 

POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
przez 

Antoniego S'Mturcla. 

(Dalszy ciąg - patrz 1& 74). 

XXXVIII. 

-

[)o mego chwilowego mieszkania w sali wy
kładowej wszedł człowiek rosły, o długiej bro
dzie, liczący lat trzydzieści parę· 

- Pan Drążewski? 
- Do usług. Spojrzałem na niego i zdawaJo 

mI się żem go gdzieś widział, 
- Jestem Hubert Batożek, delegat z Ame

ryki Północnej. 
- Przypominam sobie pana. Przywiózł pan 

grudę suro,wego zł~ta... .. . 
- Zająłem panskle mIeszkame · l naraZIłem 

pana na niewygody. 
-- Owszem, mam tu o wiele wygodniej, jak 

tam. 
- Zawsze co w domu, to w domu. Ale nie 

oto chodzi. Przyszedłem zapytać się pana o kilka 
kwestyj, ale w pierw prosiłbym, żeby rozmowa 

. nasza została między nami. 
- Zastosuję się do pańskiego życzenia. 
Wyciągnął rękę na znak zgody i powie

dział: 
- Ufam panu. Odrzucił szczupłemi palcami 
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o treści sztuki nie b~dę tu mówił. Zazna
cz~ z przyjemnością, że wszysc'y amatorzy i ama
torki grali bardzo dobrze, wśród nich jednak po
zwol~ sobie zwrócić specyalną uwagę na odtwo
rzoną postać Grudy. 

To główna rola w sztuce; Gruda jestto ' cha
rakter ujemny, niegodziwy. On to przywłaszcza 
majątek wdowy Antoniowej i kradnie z poza 
obrazu Najświętszej Panienki pieniądze po nie
boszczyku, a mając skrypt na należność po zmar
łym, krzywo przysi~ga i zagarnia majątek cały, 
który dopiero rod wpływem afektacyi do obrazu 
Najświ~t8zej Panienki, zwraca. 

Pan K. grający tę rolę od początku zazna
cza charakter niski Grudy i utrzymuje się 
w nim aż do końca. Sceny, stworzone przez nie
go porywają widza, przejmują grozą i dają wy- , 
borną charakterystyk~ chłopa-zbrodniarza. 

Patrząc na grę p. K. zapominamy, że mamy 
do czynienia z przygodu:7m amatorem. Jedno 
grze Grudy zarzucić można, że odrazu w:ziął rol~ 
za wysoko i dla tego w momentach ważnych, 
kiedy głos wzrastać powinien nieustannie i dojść 
do najwyższej skali, sila głosu, olbrzymia przy 
nastroju ogólnym tonu, malała. Ale to ustosun
kowanie głosu, to rozłożenie go na tony jest tak 
trudne, że nawet rutynowani aktorzy popełniają 
rażące bł~dy w tym kierunku. 

Dla tego musimy przyznać, · że typ Grudy 
w dwócb przedstawieniach oddany był wybornie, 
co świadczy o głębokiem poczuciu ~,adania, jakie 
na siebie przyjął grający. To też publiczność 
kilk akrotuie przerywała grę jego sutemi oklas
kami. 

Druga charakterystyczna. rola radnego Jana 
Czepca przypadła w udziale p. W., który wy
wiązał się z niej doskonale, rolę niezm'iernie tru
dną do przeprowadzenia dla tego, że łatwo ~ą 
przeszarżować, utrzymał w należytym tonie 
i stworzył typ znakomitego radnego-opoja, któ· 
rych często wśród wsi galicyjskich znależć można. 

Reszta ról w tej sztuce to rezonerska: szły 
one zupełnie dobrze, zwłaszcza rola wójta, którą 
odegrał p. S. i rola Rocha, kościelnego, wykona

I na przez p. T. 
I Kobiece role w tej sztuce, wszystkie bez wy
I jątku prawie krótkie, nie dały paniom pola do 
większeg') popisu. Rola śpiewna HaQki przypa-

I dła w udziale pannie T., która swym miłym gło
sem czarowała publiczuość, bardzo dobrą Zawro- I 

ciną była panna Wr. a charakterystyczną rol~ 
Jacentowej-,ijaczki umiejętnie zagrała pani I., 
również subtelną była Jadwiga., wdowa po zmar
łym Antonim; rolę tę wykonała pani K. 

Frank~ grała panna Ł., Dorot~ panna I., 
Magdusię panna J. K. dostrajając się do ogólne
go dobrego tonu . . 

Chłopaków wiejskich role udały się wcale 

bujne włosy-i mówił dalej. Co ~za fotografie, 
które wis:iią nad pana łóżkiem? 

- To moja rodzina i dobrzy znajomi. 
- Te dwie w owalnych ramkach-w stylu 

Ludwika XIV? 
- To pani Aniela Prawdzicka i panna Sta

nisława Prawdzicka. 
- 'Tak jest. Czy są tutaj? 
- Są. Były nawet w Sukiennicach podczas 

pańskiej mowy. Pannie Stanisławie zrobiło się 
niedobrze, wynieśliśmy ją na wpół zemdloną! 

Zerwał się gwałtownie. 
- To dziwne ... Wszakże podobno wychodzi 

za mąż. . 
- Nie jestem o tem upoważniony mówić ... 

Mniemam jednak, że pewnie to nie przyjdzie do 
skutku. ; 

- Pimie, nie poto przyszedłem tutaj, żebym 
pana wyciągał na słówka. Pochodzę z tych stron, 
gdzie panna Stanisława mieszka. 

- Coś przypominam sobie. 
- Czyż tak, więc mówiono o mnie? 
- Wyjeżdźając do Krakowa, opowiadał 

mi o panu Porajec, brat pani Jazdowskiej. 
Kochał się pan podobno w pannie Stani

sławie. 
. - 'J.1o pan wiesz wszystko. Ale i ja wiem 

również. Jestem chłopskie, ekonomskie dziecię. 
- Bardzo mi przyjemnie. 
- Co u dyabła może panu sprawiać przy-

jemność? 
- Ze mam do :" czynienia z człowiekiem ta

kim, jak pan, który~się wybił o własnych silach. 
- Pan krakowianin i tak mówisz... Słuchaj 

no pan czy to nie jest tylko zdawkowa moneta. 
- Daj mi pan święty pokój, nie mam obo-

dobrze. Byli to parobczaki dzielni, zwinni. Tomek 
(p. K.) śpiewał "siarczyście", a Józiek (p. W.) 
"płaczliwie", wesołością i I!Izczerym humorem od
znaczali się Wawrzek (p. J.) oraz Florek, a cha
rakterystyczna ' rola żydka Manesa (p. J.) oży~ 
wiła bardzo ponury obraz chłopskiej spekulacyi. 

Wypada nam zaznac~yć, że ogólną uwagę 
publiczności zwrócił głos panny T. bardzo pięk
ny i pełny i zasługuje na to, żeby nad nim po
pracować. Tańce wzorowo ;poprowadził p. Za
borski. Mazury i oberki uzyskały ogólny poklask, 
a amatol'zy musieli. je powtarzać. 

Wogóle więc, pomimo dużych przeszkćd, 
pomimo braku zupełnego najkonieczniejszych rze
czy, które stworzyć prawie wy.padło, całość wypa
dła niespodziewanie dobrze, publiczność na sztuce 
bawiła się doskonale i oklaskiwała wykonawców, 
nie szczędząc zasłużonych pochwał jak amato
rom, tak i dyrektorowi chórów i śpiewów panu 
Krzyżanowskiemu, na którego lwia część powo
dzenia spada. 

Za swoją prac~ otrzymali wykonawcy wie
niec z napisem: "Amatorom i amatorkom-człon
kowie Przytułku noclegowego", a od pub licz . 
ności liczne brawa. Wartoby , aby sztnk~, z po
wodu zbliżających się świąt, raz jeszcze wysta
wiono po cenach przystępnych, przeznaczając 
dochód na ' święcone dla biedaków. 

Obecnego na przedstawieniu autora "Nocy 
Świ~tojań~kiej", p. Adama Staszczyka publiczność 
wywołała par~ razy i wyprowadzonego przez 
amatork.i hncznemi powitała oklaskami. 

Cz. 

Z KRA J U. 
Odczyt. W nadchodzącą środę o godz. 6-ej 

wieczorem w sali oddziału kaliskiego Towarzystwa 
rosyjskiego przemysłu i handlu p. Dominik Wre
towski będzie miał odczyt nO kolei warszawsko
kaliskiej ." Odczyt ten ze względu Da żywotną i 
tak ważną dla Kalisza kwestyę. budzi ogólne za
interesowanie: 

W Ciechocinku powstało Towarzystwo budo
wlane z kapitałem 200,000 rb., skladające się 
'z miejscowych mie3zkańców i okolicznych oby
wateli, mające na celu wzniesienie kilku, po
dług najświeższych wymagań urządzonych budo
wli. Będzie także pobudowany ogromnych TOZ

mia:-ów kurhauz, który mieścić ma hotel, salę 
koncertową, kąpiele i inne dogodności Na budo
wę knrhauzu ma hyć urządzony konkurs archi
tektoniczny. 

Kielce. Z powodu 50-letniego jubileuszu ka
płańskiego, jaki obchodził biskup dyecezyi kie
leckiej kil. Tumasz Kuliński, Jego ŚlVi~tobliwość - = wiązku z panem być -ani fałszywym, ani przy
jacielskim ... nie podobam się panu, nie mów. 

. - Właśnie, żę mi dopiero teraz zaczynasz 
się pan podobać. Tak, skończyć naukę o wła
snych siłach to potrzeba hartu i wytrwałości 
wiele, ale jeszcze więcej aby z tej nauki wy
ciągnąć kawałek chleba i coś nad ten kawałek 
chleba! 

J a tego dopiąłem, ja syn ekonomski, a do
piąłem dla tego, że kochałem od dziecka ... 

- I kochasz pan jeszcze. 
- Kocham - ale już nie kobietę - kocham 

ją jako abstrakcyjną jakąś ideę, jak myśl jakąś. 
Kocham ją, jak się kocha sztukę, naukę . piękno. 
OżeLić się z nią nie chcę. Za dumny jestem, 
abym ugiął karku, abym prosił powtórnie pana 
Prawdzickiego - tego nadętego szlachcica-ary
stokratę, o rękę jego siostry. 

- Drugi Rapowicz - pomyślałem sobie, ci 
zakochani wszyscy widocznie jednakowi. 

- Mógłbym ją kupić na wagę złota-ciąg
nął dalej, ale za wiele czr,zę pannę Stanisławę, 
żebym ją jak łój, lub pieprz kupowal. Nie da
liście mi jej, ' kiedy byłem biedny, ja jej teraz 
nie wezmę kiedy jestem bogaty. Pannę Stani
sławę znam dobrze, wiem o jej sprawach tak 
wybornie, jakbym był z nią razem. Obsadziłem 
tam moją daleką krewnę w charakterze gospo
dyni, a ona donosi mi co tydzień o wszystkich 
wypadkach, jakie tam się zdarzą. Ciężko tej 
mojej krewnej być u Prawdzickich bo ona gry
maśna i wymagająca, płaci malo, zaledwie 10 
rubli na miesiąc, ale ja jej trzy razy tyle do
kładam. 

(D. c. n.). 
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Papieź Leon XIII obdarował jubilata tytułem 
~~ysteśnta tronu papieskiego i prałata domowego 

Jca więtego. 
. Na przyjęcie rzeczonych godności nastąpiło 

NaJwyższe pozwolenie, o czem też generalny kon
systorz rzymsko-katolicki w Kielcach w drodze 
urzędowej otrzymał zawiadomienie. 

. W Wólce, pod Mławą, z przyczyny kilko
WlOr~towej odległości od miasta i celem zabezpie
Czellla mieszkańcow tutejszych, składających się 
przeważoie z urzędników kolejowych i komory 
celnej od wyzysku drobnych handlarzy, grono 
osób dobrej woli poczyniło starania o otrzymanie 
POzw~lenia na założenie Stowarzyszeni,a spożyw
Czego. Rezultat starań był pomyślny, albowiem 
,,:ładze zatwierdziły ustawę nowego Stowarzysze
Ula. W miesiącu bieżącym odbyło się pierwsze 
ogOlne zebranie, na które przybyło 80 członków, 
"przedstawiających poważną . sumę 2,500 rb. Ze 
wzgI~du na zbliiające się święta Wielkiejnocy, za
rząd uważając chwil~ t~ za odpowiednią do roz
Poczęcia działalności nowej instytucyi, czyni przy
gotowania celem jej otwarcia. 

Z PETERSBURGA. 

- Program komisyi, obradującej w ministe
rYUlli rolnictwa nad szkolnictwem zawodowem 
~ospodarczo-rolniczem dla kobiet, jest następu
Jący: 

1) Sprawa zakładów w podziale na cztery 
typy: a) szkoły praktyczne gospodarstwa domo
;ego, przygotowujące gospodynie do gospodarstw 
rednich i małych; b) szkoły praktyczne zawodo
w~ według rozmaitych działów gospodarstwa 
\VI ej ski ego; c) szkoły niższe gospodarczo-rolnicze 
~ kursem nieco wyższym, czyli t. zw. seminarya. 
przygotowujące kierowniczki w gospodarstwie; 
d) szkoły średnie , instytuty lub kursy, przygoto
Wujące gospodynie wykształcone; e) kursy gospo
darlltwa domowego i poszczególnych działów go
SPodarstwa. 

2) Udział skarbu w wydatkach jednorazo
Wych i stałych na urządzanie i utrzymywanie 
Szkół kobiecych różnych typów. 

3) Jaki typ byłby obecnie najbardziej pożą· 
da.ny i niezbędny. ' 

Posiedzenie komisyi rozpoczęły się z dniem 
28-ym marca. 

- W departamencie rolnictwa, jak donosi 
n Torg. prom. gaz." zasiada obecnie narada z udzia
~em przedstawicieli ministeryów rolnictwa, skarbu 
l kontroli państwowej, celem rozstrzygnięcia spra
Wy wzmocnionego kredytu na potrzeb~szkół go

·spodarczo-rolniczych. 
- Z Petersburga donoszą: Świeżo ukończo

ne posiedzenia komisyi ministeryum oświaty, do 
opracowania reformy szkolnictwa średniego w pań
stwie, wydały kilka projektów, które stopniowo 
~oztrząsaue będą jJrzez radę państwa. Do c~asu 
Jednakże zadecydowania i przyjęcia stanowczego 
projektu·systematu nic nie będzie zmienione, 
a .wszelkie szczegóły zarówno narad w tej spra
WIe, jak opiniowania o niej w wyższych deka
steryach, zachowane być mają w tajemnicy. 

- "Warsz. dniew." donosi, że ministeryum 
Oświaty wypracowuje, na podstawie wniosko\'l1, 
nadesłanych przez zarządy okręgów nauko'wych, 
projekt zmian w prawodawstwie, dotyczących 
prywatnych zakładów naukowych. Ministeryum 
rozważa również sprawę zapewnienia właścicie
lOm i nauczycielom szkół prywatnych emerytury 
przez udzielenie im prawa należenia do kasy wy
chowawców i nauczycieli domowych. . 
. - Projekt prawa o przyjmowaniu cudzo

Ziemców do poddaństwa rosyjskiego jest już na 
ukończeniu. O poddaństwo rosyjskie, według no, 
Wych przepisów, starać si~ mogą jedynie ci cu· 

,d~oziemcy" którzy nietylko odpowiadają wymaga
nIOm obowiązujących praw, lecz przemieszkali 

I
w obr~bie państwa rosyjskiego nienagannie osiem 
Jat. 

Z PRASY ROSYJSKIEJ. 

. Z powodu ukazania się w ostatnich czasach 
.kl~ku. powieści, przedstawiających życie ludu ro'
. syJsklego w tendencyjnie fałszywem i niesympa-

. , 
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tycznem oświetleniu. ntalentowany felietonista 
dziennika nR0sya", p. W. Doroszewicz, zamiesz
cza w felietonie satyryczne opowiadanie p. t. "Gmin 
powieść księżnej Zizi Zagorieckiej" 

Godzina jedenasta rano. Pijany chłop Nikita 
Begemotow, który tylko co wstał z łóżka, bił 
swoj~ żonę Awdotię, wymawiając dzikie i dla ni
kogo niezrozumiałe wyrazy. Po dwudziestem dru
giem uderzeniu, żona pijaczka zapytuje go: 

- Za co mnie bijesz? 
- Kogo lubię. tego biję-odpowiada, żartu-

jąc. Nikita. Idź obiad gotować. Zaraz goście 
się zjadą. Co dziś mam V na obiad? 

- Kurę z ryżem, odpowiada Awdotia. 
- Najlepszy sposób ukraść kurę sąsiadowi. 

oskubać ją żywcem i ugotować w samowarze. 
I herbata smaczniejsza. i kura będzie dobra. 

W tej chwili wszedł do izby chłop Akim. 
Przy wej,ściu, naturalnie, nie przeżegnał się, bo 
w izbie Nikity, który uczył się w szkole ziem
skiej, nie było obrazów świętych; natomiast na 
ścianie wisiał portret Ferdynanda Lassale'a. 

Akim i Nikita na powitanie dali sobie na
wzajem w twarz, mierząc w ten sposób swoją si
łę, poczem nawymyślali sobie od ostatnich słów, 
wreszcie za.częli rozmawiać: 

Wódkę pijesz? 
- Piję· 
- Do szynku chodzisz? 

Chodze. 
- Podatki płacisz? 
- Akurat. 
Wszyt'.cy się roześmieli, i Nikita z Akimem, 

oczekując na śniadanie, wypili wiadro wódki 
i posdi zabawiać się znęcaniem nad zwierzę
tami. 

Urwali nogę biegaj~cej kurze, krowie zawi~
zali węzełek na ogonie, wyłamali cztery stercz,!!
ce żebra staremu koniowi, wreszcie powiesili psa 
za tylne nogi, przyczepiwszy do jego pyska mło
dego kota za ogon, tak, że na podwórzu powstał 
wściekły halali i nikt nie słyszał, jak przyjechał 
naczelnik ziemski po odbiór podatków. 

Akim i Nikita natychmiast zabili naczelnika 
ziemskiego, ukryli trupa w słomie i poszli na 
śniadanie. 

- Posilimy się - rzekł Nikita, - a potem 
napiszemy podanie do władzy, że należymy do 
kategoryi dotkniętych nieurodzajem i pojedziemy 
do obywatelskiego lasu kraść drzewo. 

- Cha, cha, cha! - zaśmiał się Akim. 
ale jak będziemy wracali w nocy? 

- Podpalimy dwór! - odrzekł Nikita. 
- Hurra! - zawołał Akim i zaczął znowu 

pić wódkę. 
Tak żyją nasi chłopi! 
Ostra to zaiste krytyka niewieściej twor

czości. 

z Wystawy przyro~niczo-lekarskiej 
w Krakowie. 

Wystawa przyrodniczo-lekarska odb~dzie się 
w lipcu 1900 roku w Krakowie. Rozpocznie 
si~ z dniem otwarcia IX zjazdu lekarzy i przy
rodników polskich w sobotę, dnia 21 lipca o go
dzinie 1 w południe, a trwać będzie 10 dni. 

Rozdanie nagród wystawcom wyszczegól
nionym nastąpi podczas ostatniego publicznego 
posiedzenia zjazdu. 

Nagrody ustanowiono nast~pujące: Dyplo
my honorowe dla wystayvców, których przed
mioty wystawione nie są przedmiotami handlu 
wielkie medale złote, medale złote, wielki~ 
medale srebrne, medale srebrne, wielkie medale 
bronzowe, medale bronzowe i listy pochwalne. 

Sędziowie (jury) , wybrani zostaną więkl'lzo
ścią glosów członków obecnych na pierwszem 
p08iedz~niu publicznem zjazdn z grona członków, 
uczestlllków, lub z po za grona, stosownie do 
propozycyi, uczynionej przez komitet wystawowy. 

Za miejsce na Wystawie zajęte opłacają 
tylko ci wystawcy, których okazy są przedmio
tem handlu i to następujące kwoty: Za 1 metr 
kwadr. na stole 8 koron, na podłodze 4 korony, 
na gankach podwórcu, w ogrodzie 2 korony. 
Przedmioty będące okazami czysto naukowemi, 
wolne są od wszelkiej opłaty. 

Okazy, będące przedmiotem handlu, ma
ją być wystawione w szafach, witrynach lub na 

podwyższeniach własnością wystaweów będących, 
a dekoracye tych szaf, witryn i podwyższeń 
mają być dokonane kosztem wystawców, za po~ 
przedniem porozumieniem się z komitetem Wy
stawy i za zgodą tegoż na rodzaj i jakość deko
racyi. Co do wystawienia zbiorów i okazów 
naukowych, to pożądaną rzeczą byłoby, aby 
rownież we własnych szafach i witrynach wła
ścicieli wystawione były, gdyby jednak to być 
nie mogło, wystawca .powinien zawczasu, a naj
lepiej zaraz, przy zgłoszeniu przedmiotów na 
Wystawę, oznajmić to komitetowi Wystawy, 
który będzie się starał poczynić wszelkie możli
we ułatwienia do stosownego nmieszczenia zbio
rów takich pod osłoną szkła, o ile na to pozwo-
lą środki materyalne wystawcy. . 

Przy przedmiotach wystawionych mogą być 
dołączo~e specyalne katalugi wystawcy, . cen
niki, ogłoszenia, adresy i t. p., które według 
życzenia wystawcy mogą być także rozdawane 
zwiedzającym Wystawę. 

Gdyby ktory z wystawców, opłacających 
za miejsce, życzył sobie, aby komitet zajął się 
dostarczeniem mu odpowiedniej szafy, witryny 
lub podwyższenia, winien pod tym względem 
zawczasu, a najlepiej przy zgłoszeniu się na Wy
stawę porozumieć się z komitetem Wystawy, 
a zarazem w karcie zgłoszenia się życzenie to 
swoje uwidocznić w rubryce" Uwagi". Tak samo 
winien w tej rubryce zaznaczyć gdyby ustawie
nitlm przedmiotów, przysłanych na Wysta wę 
chciał się zająć sam lub przez swego pełnornoc -
nika, w przeciwnym razie komitet ustawienia 
na Wystawie dokona. 

Przy wszystkich przedmiotach, przesyła
nych na Wystawę, należy napisać ich cenę 
szacunkową w karcie zgłoszenia, a to celem 
asekuracyi od ognia, której komitet dokona. 

Przedmiotów wystawionych nie wolno przed 
zamknięciem Wystawy bez osobnego pisemnego 
upoważnienia komitetu z Wystawy usuwać. 

Od sprzedanych na Wystawie przedmiotów 
komitet pobiera 10 proc. na rzecz Wystawy. 

Komitet ręczy za całość przedmiotów, na 
Wystawę przesłanych, od chwili odebrania prze
syłki, jeżeli karta zgłoszenia we wszystkich ru
brykach dokładnie wypełniona w oznaczonym 
czasie komitetowi doręczona została, a takie 
oświadczą, Że tylko te przedmioty w katalogu 
Wystawy umieszczone będą, które w karcie 
zgłoszenia się wymienione zostaną, a odpowie
dnia karta zgłoszenia się w terminie oznaczonym 
komitetowi doreczona została. 

Celem skutecznego reklamowania firm prze
mysłowców, ustanowił komitet przy katalogu 
osobny dział. inseratów po cenie następującej: 
za całą stroD1cę 20 koron, za pół stronicy 10 ko
ron a za ćwierć stronicy 6 koron. Leży winte
resie przemysłowców, aby o swych zakładach 
o ile możności jaknajdokładniejsze podali pu
bliczności uwiadomienia, a firmy swe rozgłosili 
co wobec rozdawania katalogów za darmo człon: 
kom, ~czestnikom zjazdu i wystawcom, rozspne
d~wallla . katalo~6w poniżej kosztów druku pu
blicznośCI, w koneu wobec okoliczności, że człon
kowie i uczestnicy zjazdu przedstawiają tę część 
publiczności, która z firmami na Wystawie re
prezentowanemi najwięcej stykać się musi juź 
z natury swojego fachu, zdaniem komitetu tym 
sposobem najskuteczniej poprze się przemysł, dla 
którego Wystawa ustanowiona została. 

Gdyby który z wystawców życzył sobie 
co do swego przedmiotu na Wystawie się znaj
dującego, dawać publiczne ustne wyjaśnienia, 
lub wykonywać eksperymenty, powinien uprze
dzić o tern komitet, a to celem oznaczenia dnia 
i godziny, jako też poczynienia dla takiego wy
stawcy możebnych ułatwień. 

Przed.mi?ty mają być uprzątnięte zaraz 
po zamkmęClu Wystawy, najpóźniej w tydzień 
potem. 

Kórespondeneya. 

Poznań, 30 marca. 
Na ..()statniem posiedzeniu wydziału literacko

historycznego Towarz. przyjaciół nauk mówił 
p. radca dr. Koehler na temat: "Korona majesta
towa królowej Jadwigi w Poznaniu, w kościele 
Bożego Ciała" . 

Kościół 'Bożego Ciała zacz~to budować w ' ro-
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ku 1400, z fundacyi Władysława Jagiełły - kto- Jadwigi, darowaną jej przez panow zrobiło, nato
rej nadanie urzędowe nastąpiło dokumentem z r. miast przechowała si~ tradycya, że ją Władysław 
14Q6, odnalezionym w tutejszem archiwum pro- Jagiełło darował do Bożego Ciała. Jako dowód, 
wincyonalnem. Wspomniaws7.y dalej o innych na- że korona ta jest koroną Jadwigi, podaje prele
daniach, o rozbudowaniu się kościoła i klasztoru, gent liczne argumenty. Jest ONa w stylu gotyc
prrechodzi prelegent do opisu korony, którą na kim, współczesnym Jadwidze, a ma cechy koron 
mocy zapisków u Łepkowskiego zaetał w kościele ówczesnych, przedewszystkiem koron Jadwigi 
B.)żego Ciała i ktorą szczegółowo demonstrował. i Jagiełły. Jest podobna do korony na pieczęci 
Korona srebrna, pozłacana, niewieścia, złożona I Jadwigi, a równą koronom na monetach Jagiełły. 
z dwóch za pomocą śrubek połączonych części. Taką samą jest korona na kurku kościańskim 
Dolna część, składająca się z naczółka i liści, i na berle uniwersytetu krakowskiego, darl}wa
w stylu gotyckim, bez licznych na niej OS8- I nem przez współczesnego kardynała Zbigniewa 
dzonycb ozdób, jest - zdaniem prelegenta - 'I Oleśnickiego. 
pierwotną koroną, górna zaś, z obłoków złożona, Z licznych obrazów Jadwigi i Jagiełły, wszyst-
późniejszym dodatkiem z epoki baroku. I kich, malowanych wedle fantazyi artysty, jeden 

Korona bywała osadzaną na monstrancyi, tylko obraz na Wawelu z czasu połowy wieku 
darowanej przez Władysława Jagiełłę, co herby I XV, oddaje wiernie rysy Jagiełły, jak też są 
państwa wykazują, a mieściła w sobie prócz ho- l, przedstawione na jego nagl·obku. 
styj świeżo konsekrowanych resztki hostyj .po- Obraz ten, królowie przy żłobku, którego ry
kłótych", jak legenda niesie, .przez żydów". I cinę autor pokazał, przedstawia Jagiełł~. zdejmu
Monstrancyi fotografie starej i teraz odoo ' ;onej " , jącego z głowy koronę, zupełnie taką, jaką jest 
z której usunięto dawne ostensorium i odłączono korona. 
późniejsze barokowe dodatki, jakoteż dawne Dowodził dalej prelegent, te Jagiełło miał 
ostensorium w oryginale, także herbami państwa ; taką samą koronę. iak Jadwiga, wskazywał na 
oznaczone, a więc daru Jagiełły, szczegółowo zo- I korony innych królów, szczegółowo rozbierał lu
stały demonstl·owane. I' stracyę skarbu koronnego, wykazując, że korona 

Po tym wstępie przechodzi prelegent do od- Jadwigi do skarbu nie przeszła, a dalej, że i w 
powiedzi na pytanie, czy część dolna korony grobie jej nie ma. 
u Bożego Ciała jest rzeczywiście koroną majesta- Jagiełło najwięcej miłował kościół Bożego 
tową, kt.órą Jadwiga przy uroczystościach nosiła. Ciała, jak zaś wierzył w skuteczność modłów 
Wobec tego. że papiery Karmelitów się spaliły, w tym kościele wykazuje, że często bardzo umyśl
że ani w drukowanych ani też piśmiennych dzie- nie na oktawę uroczystości Bożego Ciała dot~d 
łach nigdzie nie ma wiadomości, czy i kiedy ko· zjeżdżał, a że nawet pieszo z Pobiedzisk Bzedł 
rona ta na własność kościoła przeszła, muszą się wprost do kościoła, by Bogu podziękować za zwy
dowody na argumentach pośrednich ograniczać. cięstwv pod Grunwaldem. Cześć tę zadokumen- I 

Historya wogóle nie pisze, co się z koroną tował Jagiełło licznemi darami dla kf.lścioła, czy 

--
w majątkach ziemskich, czy też w aparatach ki}' 
ścielnych. Darowana też przez niego monstran'"l 
cya z cudowIiemi hostyami, to godny przedmiot: 
by był ozdobiony pamiątk~ po riajukochańsze} 
żonie. 

Tej czci liczne jeszcze dowody zebrał prele' 
gent a wykazał, jak ona przeszła na następnyc~ 
panujących i na cały naród. Magistrat pozna:1~kl 
tam po swym wyborze błagał o skuteczną dZia
łalność dla miasta, tam chodzono po błogosławień
stwo i t. d. 

. Zwyczaj kładzenia na monstrancyę koron pa' 
nował wszędzie. W końcu swych wywodów. któ
re tylko w· skróceniu podajeme, wykazał radca
Koehler, że korony majestatowo były prawie zaw
sze srebrne, że nawet i koronacyjne takie bywały. 

Pełna szczegółów rozprawa radcy Koehlera, 
które zestawiane w pewne grupy, służyły do udo
worlnienia, że korona u Bożego Ciała jest koroną 
Jadwigi, trzymała na uwięzi uwagę _ wyjątkowO 
licznie zebranych członków wydziału. 

W ożywionej dyskusyi, jaka się nad wy kła
dem wywiązała, zabrał głOB X. profesor Hozakow
ski-stawiając pytanie: w jaki sposób naleiy sobie 
wytłómaczyć okoliczność, że korona odpowiada 
monstrancyi-czy koronę dla monstrancyi wyko
nano, czy monstrancyę dla korony .- p. Radca.· 
Szczaniecki i p. dr. Erzepki. Ostatni podnosiI, 
że korona królewska nie może mieć lewej niezło' 
conej strony, że magnaci polscy, którzy zdanielll 
prelegenta, mieli Jadwidze koronę tę ofiarować, 
daleko kosztowniejszą byliby swej królowej wy
kuć kazali, podczas gdy korona wspomniana nosi 
cechy wyciskanej, bardzo prostej rob?ty. Wogóle
był zdania, że korona nieautentyczna. 

W Środę d. 4-go b. m. o godzinie dwunastej, 
w rocznicę pogrzebu 

B. P. 

MARKUSA 

.. . 
odbądzie się na cmentarzu starozakonnych :żałobne naboźeństwo, na które pozosta
la wdowa i dzieci zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych. 

Ostatnie wiadomości. 

rrtandya a Angl1a-. 
Bliska już podróż królowej Wiktoryi do Du

blinu. oraz tocząca się napołudnin Afryki wojna, 
obudziły 'i ożywiły nadzieje irlandczyk-ów. 

I "Zjednoczywszy się, zbliżyliśmy się znowu 
I do "home"ruln.". Jest to tylko kwestya czasu, 
l kiedy frakcya irlandzka, składająca się z 80-85 

l posłów, będzie odgrywae decydującą rolę pomię
I dzy stron'llictwem liberalnem a konserwatywnem 
I parlamentu. Większość 130 głosów, którą obecnie 

l rozporządza rząd, niewiele zna'czy. bo nie wia
domo 9ak wojna oddziała na ilt08un1ki wewnętrz- , 

I 'II(}~olityczDe kraju. Mojem zdaniem, nastl4pi nie-

bawem reakcya, bo ludność zrozumie, jakim stra
szliwym błędem jelit ta wojna i jak ogromnemi 
stratami trzeba ją okupić. Wtedy zmieni się .. to
Bunek liczebny istniejących dziś dwóch wieli ich 
stronnictw, i nadejdzie dla nas chwila działauia. 
Przygotowaliśmy się na nią i bltdziemy się sta
rali, by z niej skorzystać. Zerwahśmy zupełnie 
ze stronnictwem liberalnem, . jesteśmy wolni i mo
żemy pracować wyłącznie w iDteresi.e Irlandyi. 
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W{Uikiem tego zaś będzie, że otrzymamy .bome
~~ ~~. Jeste'ID tak pewien, że otrzymamy to w ta
. lej luo owakiej p08taci, jak jestem pewieo, że 
Jutro słoBce wejdzie". 

pontem. Kitcbener jest zdania, że powstanie już 
stłumione. 

Londyn. 1 kwietnia. Lord Roberts donosi 
z Bloemfonteiuu: "Z powodu pojawienia się prze
ciwnika bezpośrednio przed naszym frontem i nie 
przyjaznej jego postawy wobec burgerów, którzy 
się poddali, okazała się potrzeba spędzenia nie
przyjaciela z kilku wzgórz. Wojsko nasze zdo
było wzgórze pod Brandfort. Po naszej stronie 
zgin~ł 1 kapitlln, 7 oficerów i 100 żołnierzy po
nhslo rany". 

stronie boerów i pozostawili 
i dzieci, są bowiem pewni, że 

na fermacb żony 
anglicy nie UCZyUFą 

i im nic złego. 
I~ .. , ~~~~~~~~-

ROZKŁAD JAZDV l 
' Redmond sądzi, że do przeprowadzenia .bome

ru e'u" mogą dopomódz irlandczykom tak dobrze 
kons~rwatyści jak liberalui. Wolałby nawet, aby 
w tej konie'ezności znala:r.ło się stronnictwo kon. 
serwatywne, ponieważ w takim razie także izba 
lordów zgodziłaby się bez trudu na uznanie sa
morządu irlandzkiego. Redmond przypomina, że 
~aprowadzenie samorządu gminnego wydało bar-

! 
I 

I 

N a k o l e i F a b r y G Z n o -Ł ó fi zk i ej. 

zu dobre rezultaty. "Samorząd - pisze - działał 
IW' roku, pierwszym w Irlandyi, lepiej, niż niegdyś 
W Anglii, a skoro gminy małe, bez żadnego nad
'ZOfU, umiały rządzić się same, to i parlament 
W Dublinie, pracując przed oczyma i kontrolą 
'całego świata, niewątpliwie spełniałby w sposób 
.gOdny swoje zadanie". ' 

Kimberley, 2 kwietnia. Lord Metbuen po
wrócił z okręgu Barkley. Jego jazda znajdowa
ła się już w Likaloug i tam otrzymała od mar
szałka Robertsa rozka7.ó do powrotu. 

Pretorya, 2 kwietnia. Wszystkie warstwy 
ludności wzięły udział w pogrzebie Jouberta. Za
graniczni delegaci wojskowi w pełnycb mundu· 
rach. Oficerowi€! angielscy, pozostający w nie
woli, złożyli wieńce na trumnie. 

12.39 
6.45 
7.13 

12.45 
3.05 
6.00 
7.18 

I. Łódź-Koluszki. 

.42 6.00 
7.27 9.55 
805 12.25 2.25 
1.45 4.35 8.00 
3.52 9.35 
6.44 9.10 I -
8.18 11.50 11.15 Piotrkow 

II. oluszkl Łódź. Byle . tylko irlandczycy skutkiem sporów we
Wnętrznycb nie rozpadli się ~nowu na drobne 
;gru,py, jak to było po śmierci Parnella. 

Kapsztad, 2 kwietnia. Boerowie rozbili obo
zy pod Butsana, Windsortown, Rovidam i Kol
linbig. Oddział, złożony z 200 ludzi, przeszedł 
przez Buf na drodze do Butsany i Koopmansfun
teinu. 

PrzycIa. I WYChodzi z 
do Łodzi. Koluszek I Warszawy I Sosnowca I Skarżyska 

Telegramy. 
lwów, 1 kwietnia. W sobotę na politechnice 

rozpoczęły się wykłady we wzorowym porządku. 
Rzym, 2 kwietnia. Minister spraw wewnętrz

~Ych, generał Pelloux zarządził w Rzymie daleko 
ldące środki ostroźności z uwagi na rewolucyjne 
POl!tępowanie opozycyi w parlamencie. 

Bloemfonłeln, 2 kwietnia. W potyczce pod 
Karri boerowie przez trzy godziny stawiali opór 
na całej linii i utrzymywali silny ogień. Na wzgó
rzu ullltawili armatę Maxima i z powodzeniem 
strzelali z niej do anglików. Następnie piechota 
angielskjl uderzyła na centrum boerów na srod· 
kowej linii wzgórza. Kilku ludzi wzięto do nie
woli. 

3.11 
5.12 
9.31 

11.04 
3.51 
5.00 
8.15 

10.57 

2.08 11.55 -
4.09 12.20 11.15 
8.28 5.25 8.45 I 2.38 

10.22 7.50 6.15 (z Częst.) 
2.48 10.55 8.55 
4.18 1.50 -
7.15 - 1.00 3.23 

10.15 7.50 3.00 

Dentysta G. JOGHWEU 
Londyn, 1 kwietnia. Królowa Wiktorya prze

~łała wyrazy wspóozucia wdowie po gen. Joubercie. 
Londyn, 2 kwietnia. Kitcbener przeszedł ze 

~ztabem swoim na czele oddziału, złożonego z 
000 ludzi, przez most tymczasowy pod Norvals· 

KonniCa angielska obeszła oba skrzydła boe
rów, poczem boerowie cofnęli się zabierając z so
bą zabitycb i rannycb. Anglicy zajmują obecnie 
wybornie przez samą naturę obwarowaDl~ pozy
cyę, z której można widzieć wszystko daleko na 
ró\yninie Brandfortu. Niektórzy farmerzy są po 

Piotrkowska 59, dom Warchiwkera. 

35~ 'do 506 
O'szczędności paliwa prży maszynac~ 

parowych i kotłach wszelkleh sys~emów daje podług wielu doświadczeń w nlljpoważ
niej szych fabrykach w ł .. odzl, Warszawie i Zagranicą. 

Przegrzewacze pary 
pat. inż. A. Słuckiego, nie wymagające specyalnego miejsca w koUowni. 

Wieże do chłodzenia wody kondensacyjnej. 
"Kaminkti.hler" pat. A. Słucki oraz urządzenia centralnych kondensacyi. -

Adam Słucki, (inżynier) 
Odlewnia żelaza i warsztaty mechaniczne 

Warszawa, ul. Żelazna 86. 
T-elefnuy nr 1424 i 1427. Teletony ur. 142,* i 1427. 

178-10-9 

.---------------------------------~----~--~----~~-----wynalazki .... Patenty na 
"Vyrabia sprzedaje we wszys~)dch krajach Międzynarodowe Biuro Pa$en~owe i TecRui· 
Il~ne J. Brandt i G. W. Nawrocki. Właściciele firmy: A. Miihle I W. S. 

Ziołeekl w BERLINIE, W. A. FRYDERYKOWKA 874 -
WARSZAWSKI 

G I E t D O W Y Z W I Ą Z E KRO BO C Z Y 
~~------~~~~~ 

lila zaszczy\ podać do wiadomośd osob przyjeźd:hjącyeh do Warszawy, że na zasadzie 
UlIlowy zawartej z Dyrekcyą drol1:i zelazn~j \Varszawsko-Wiedeńskiej w specyalnie 
IU'Ządzonem pomieszczaniu na stacyj Warszawa tejże drogi, przyjmuje do czaso
l\>ego przechowania bagaże pasażerskie za ~znurowerni kwitami. Za przechowa-o 
nie kazdej sztuki przez dobę pobiera Się kopiejek 5. Biuro Związku Robocztlgo mieści 
się w ilornu Ji 22 ulica Mazowiecka, w Warszawie. 363-3-3 
'- ,. 

Apteka M. LEINVEBERA 
dzierz. w. GROSZKOWSKI. 

poleca: Mleko sterylizowane lub też pasteryzowane dla niemowląt 
i osob chorych, przygotowane w praeowni cherniczno-bakteryolo
gicznej Dra Serkowskiego. Mleko sterylizowane I'ł 5 po 15 
kop. za flaszkę; codziennie świeze do~tae można o godzinie 9-Rj 

wieczorem. 
Kefir lecznicy na mleku sterylizowanym. 291-15d 

W- Apteka na żądanie dostarcza mle,"o i kefir do domu ..... 

Sztuczne zęby (bez podniebienia), oraz leczenie i plom
bowanie zepsutych zębów. 

.... Dla biednych od godz. 9 do 10 ł'an~ ..... 

Do sprzedania używana 

Ma~nna Dynalll~~l~ktfj~zna 
o nawinięciu pobocznem 110 Volt 50 Ampere. Maszyna zaopatrżona jest w nowy ko
mutator I oprawy do szczotek węglowych i znajduje się obecnie w stani:e bez zarzu~u. 
Cena maszyny wraz z szynami do naciągania pasa 400 rb. Wiadomość w biurze 
eleUrotechnicznem Henryk Hoser uL, Ś-go Andrzeja Ji 14. 319-3--2 

Dr. I. Birencweig 
wył,cznia choroby skórna i weneryczna, 

Dzielna Hl! 28. 
Przyjmuje od 11 do 1 I od 3 do 7 popoł. 

I Dr. Sonnenberg 
i wyłącznie choroby skórne 
l i weneryczńe. 
I Ulica Cegel~ialla Nr. 14. 
I Przyjmuje od g. 10 rano do l ppł 
! i od 3-8 po poł. 

I 
I 

I przechodząc ul Piotrkowską do Zielonej 
zaginęht. portmonetka zielona z zegarkiem 
złotvIli damskim i bilet roczny na wysta

; wę . Sztuk pięlnych. Łaskawy znalazca 
zechce zwrócić za pvwyższą nagrodą na 
ul. Mikolajewską ~ 22, losze piętro. 

284-1-1 -------------- - --
~ Potrzebne zaraz zdolne 

Staniczarki 
Przejazd 16, pierwsze 

piętro od frontu. 

Zaginął pies 

AKUSZERKA 

,PASZYŃSKA , 
! przyjmuje pauie ua l!łahość, pokoje 
I oddzielne. 3-3 

i Łódź, Średnia Nr. 41. 
I 

KllDi~ Stl~D 
jakikolwiek pośrodku miasta zaraz lub też 
od l lipca. Oferty dla sklep w redakcyl 
"ROZWOjU". 869-3-2 .. 

Jeszcze tylko przez krOtki czas. 

Cyrk ogrzewany. 

~yrk A. DEVIGNB 
We wtorek duia 3 kwietnia 1900 r. wiel
kie przedRtawieule z udziałem całej trupy 
! baletu. Pożegnalny debiut i benefis cie
szących się sympatyą pnbliki Miss Żeni 

i M. Howar~ (AuguB~a). 
Poraz 12 wielka sensacyjna pantomina "An
gielllko-~ran8walska wojna" czyli scena 
wojny między anglikami i boeralili. Jutro 

wielkie przedstawienie. 
Z poważaniem 

60-52 Dyrektor A. DEVIGNE: 



8 ROZWOJ. - Poniedziałek, dnia. 2 kwietnia l~OO r. Nt 76 
-.... _----- -.. - .::::::::::.-::-=.:=:=---==:::.:.:-~ 

·········································1 t TOWARZYSTWO t I 
i Koualń i Zakłau~w Hlltni~n~b So~nowi~ki~b. . i I 
• Nini.ejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanownych Odbiorców, że z dniem 1 kwietnia r. b. powierzyliśmy wyłą- • 
• czną sprzedaż blach)' c)'nkowej pochodzącej z zakładów naszych na Łódź, KlIlisz, Plo~rkow, Częstochowę i okolice, • I 
• 

Oddziałowi lOdzkiemn domu handlowego "Samuel i Michał Bergson" prosząc jednocześnie o łaskawe zgłaszanie • 
się z zamówieniami do tejże firmy. 

• Sosuow.iec, dnia 23 Marca 1900 roku. • 

• Towarzystwo Kopalń i Zakładów Hutniczych Sosnowickich .• II • • • 

za gotowkę jak również stałym kundma
nom, odpowiedzialnym i za poręczeniem 
wydaję wyżej wllpomniane towary na 
spłatę w ratach umówioD~ch, ~ak samo 
posiadam rozmaite resztki wełniane z ro
żnych fabryk po cenach bardzo przy
stępnych. Łodż, ulica Ś-go Andrzeja ]i,! 
10 na parterze wpros~ ul. Promenady. 
Z uszanowanium L. Krykus. 

Fabryka powozów. 
LipIński. Ul. Skwerowa JU 5. Są do aprze-

dania wolanty, bryczki i powoziki. 

Nowy zakład przewozowy. 
Ignacy Koz'owlkl. UUca Widzewska :NI 5J · 

Przyjmuje wszelkie przeprowadzki po ce
nach przyitępnych. Za uezkodzenia od
powiada. Polecam się łaskawym wzglę 
dom Szanownej Publiczności. Z szacun-

• Powoł,ując się na powyższe ogłoszenie, mamy zaszczyt prosić Osoby interesowane o łaskawe zgłaszanie się po • I 

• 
blachę cynkową z walcowni "Emma" w SOSDo9WCU do biura naszego w Łodzi, przy ul. W~glowej pod .M 7 mieszcz~- .1' 
cego się. 

• Łódź, dnia 23 Marca 1900 roku. • 

kiem Ignacy Kozłowski. -
• 357-3-3 Samuel i Michał Bergson, Odd.ział w Łodzi. • I ................................... ~ ..... 

FILIA ŁÓDZKA 

zawiadamia, że w Wielki Piątek i Wielką Sobotę t. j. dnia 13 i 14 kwietnia nas~ego . ,' 
8tylu r. b. czynnoścd załatwiane będą tylko do godziny 12-ej w połuduie. 

278-1-1 , 

Obwieszczenie. 

DYREKCYA 
TDW&rzyst W& Kr~~ytDw~gDllIi&st& ŁD~zi. 

W zastoHowaniu si~ do § 22 Ustawy, podaje do powElzechnej wia
domości, iż zażądane zostały pożyciki na nieruchomości: 

1) Pod.wg 550 przy ul :cy Piotrkowskiej, przez Edwarda Alwinę 
małżonków RaILi>lch, pierwotna rh. 35,000. 

2) Pod M 900a. przy drodze prywatuej, w pllbliżu ulicy Widzew
skiej, przez Edwarda Rarui-cha, pierwotna rb. 45,000. 

Wszelkie zarzuty przeciwko udzieleniu zażądanych 
rzyszeni zechcą przedstawić Dyrekcyi w przeciągu dni 
drukowania niniejszego obwieszczenia. 

Za prezesa R. Finster 

pożyczek stowa-
14 od daty wy-

-1-1 Dyrek~or Biura A. Rosicki 

Łódi., dnia 18 (30) marca 1900 r. 

,-' .:",M,C~~:~·EIł·V ~~ A·~~~ 

I WE~<?~::!?,JDY I 
I ·.~ Pierwszych Fabryk Amerykańskich; N I 
.~ i. 
I~ n C I e v e,1 a nd n il 
• .g "The Victor Cycles C-o." a !II 
·1 I . ,, __ AL--'-"~~ __ " ;1-

a:. i inne Q 

: Z najnowszemi ulepszeniami ~ 
c ~='_ ~ poleca ~ 

N Skład Artykułów Sportowych ~ !II 

KRZY~ZT~rA BRUNA i ~yn& I 
• Warszawa, Senatorska Kg 27; • 
___ 308-16-6 __ M 
I "c L E V E L A .. D" I I ............... _ ........ 

i 

PRZEW~DNIKI 
POLECAMY NASTĘPUJ~CE FIRMY: 

Budowniczowie. 
KazImIerz SokołowskI, Budowniczy, Bene

dykta 28. Plany budowlane, kościoły, 
oceny do asekuracyi I Towarzys~wa 
Kredy~owego miasta Łodzi. Wszelkie 
robo~y w zakres budowlany wchodzące 

Księgarnie. 

H. Mllbltz, Piotrkowska 13. Księgarnią 

Bony freblówki polki i niemki z dobremi 
świadectwami sa zaraz do umieszczenia. 

Biuro nauczycieł~kie Rościijzewskiego , 
Piotrkowska 1i 93. 1-1 

Dla rozpowszechnienia powieści w języ
ku pol8kim, ~zytanej bardzo chętnie, 

p08zukuje kolporterow na gubernię pio~r
kowską. L. Hoherman, WOlczańska 61. 

403-3-1 

Futro męzkle w dobrym 8tauie tanio do 
Iprzedania. Wiadomość nlica Srednia 

:ti 20 m. 3, I-lIze pię~ro lewa oficyna. 
24S-4-d 

I skład Nut. poleca: Wielki wybór ksią- ' 
tek do Nabożeńs~wa w ozdobnych opra
wach. 

In~eres dobry koncesyonowany dla inte
Iigen~nej osoby jest do odstąpienia. Po

trzeba 2500 rubli. Oferty składać w re-
dakcyi "ROZWOjU" pod I. P, 364-10-7 

Mleczarnie. 

DomInIum Rogów, Mleczarnia, Średnia 3 
Filia, Plo~rkowska oM 59 w Łodzi, urzl\
dzona na wzór "Nadświdrzanki" w War
szawie. Poleca wszelkie produkty wiej
skie, zawsze świeże i w wyborowym 
gatunku. Na miejscu wszystkie pisma. 

MleczarnIa Tum, Średnia 30, Konstant y
nowska 17, Promenada 34 (Spacerowa). 
Poleca . Szanownej Publiczności, wszel
kiego gatunku nabiał, zawsze świeży 
i wyborowy, oraz produkty wiejskie. 
Ceny stałe i nizkie. PP. handlującym 
odpowiedni rabat. 

Składy narz~dzi chirurgicznych i 
nożowniczych. ' 

Zygmunt KwaśnIewskI Piotrkowska Nr. 3ó, 
poleca w wielkim wyborze scyzoryki, 
nożyczki, brzytwy angielskie. Przy skła
dzie zakład reperacyjny przyjmuje wsżel
kie reperacye nar:llędzi chirurgicznycb 
i nożowniczych. 

Geometra. 
Władysław StarzyńskI, geometra przysię

gły, Połuduiowa :ti 8. Dokonywa wszel
kie cżynności w zakres miernictwa wcho
dzące, bmże do nabycia plan m. ŁodzI. 

Zakład KrawIeckI. 
Robert Walter Oszczędność. Pierwszy 

łódzki zakład reperacyj no-krawiecki, 
naj piękniej reperuje, przerabia, nicuje, 
czyści, pierze chemicznie oraz farbuje 
garderobę męzką. Wykonanie eleganc
kie i szybkie. Ceny nader umiarkowa
ne. Ulica Piotrkowska }i 126, wejście 
od ulicy Nawrot. 

Skład masła: 

Skład ma8ła O. T. Poleca codziennie świeże 
masło śmietankowe, jak rownież solone i 
topione. Mikołajewska :ti 29 

KrośnIewickle masło stołowe i kuchenne. 
Sk;lad ul. Krótka oM 12 m. 20. 

Skład piwa . 
Łódzki Skład ryskiego piwa porteru 

Waldschlosschen ul. Barcza Ji 8 przy 
Szosie Rokicińskiej za monopolem. Tele
fon. Adolf Wagner. 

Pracownia haftów. 

Praoownla haftów artystycznych, Klary 
Zajdel, Piotrkowska Ji 118. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres haftu wcho
dzące. Aparata kościelne, chorągwie ce
chowe, także reperuję kościelne apara
ta, przerabiam i odświeżam chorągwie 
cechowe. Pracownia moja renomowana 
kilkoletnią pracą, zasłużyła na zupełne 
zaufanie Sz. Publiczności, wykonywam 
~a.kowe po możliwie nlzkich cenach. Po
lecając się łaskawym względom z 8za
cunklem Klara Zajdel. 

Ważne dla pań. 

Z dniem l-go lutego r. b. tak jak dawniej 
8przedaję towary łokciowe i firanki 

O
biady prywatne, amaczne i zdrowe, po 
40 i 50 kop. Piotrkowska:ti 93 m. 15. 

d.-

O
biady prywatne. Ul. Przejazd }łI 8 m. 9. 
Mogą być wysyłane do domów. 

-----
Otwartą została "Czytelnia dla kobiet'" 

na ul. Pio~rkowskiej pod oM 141. Przez 
wyborowy dobOr książek ~ak autorów za
granicznych jako i 'naszych i przystępne 
warunki pragniemy zadowolnić nasze czy-

, telniczki, mamy więc nadzieję, że SlIano
wne Panie poznawflzy się z naszą czytel
nią pozostać zecheą s~ałemi jej prenume
ratorkami. Czytelnia posiada dział dla 
młodzieży obficie zaopa~rzony. 

3-3 

Osoba potrzebna do dwojga dzieci, mogą-
ca chłopca przysposobić do gimnazyum 

l władająca jed,nym z nowożytnych języ
ków. Wiadomość, ul. Cegielniana 56, pię
tro I-sze. 108-3-1 

pralnia do sprzedania zaraz i ~anio. Ul. 
Aleicsandryjska .Ni 5. Regina. 409-3-1 

p otrzebna zdolna spodniczarka oraz ucze
, nice do pracowni F. Grabowskiej, ul. 

Wschodnia :Ni 54, 2-gie piętro. 351-3-3po 

Potrzebna zdolna spódniczarka oraz ucze· 
nice do pracowni F. Grabow.kiej. Ul. 

Wschodnia NI 5i, 2-gie piętro. a-3po 

Sprzedam długi fortepian w dobrym sta
nie za 60 rubli. Zachodnia 31 m. 10 

(w lewej oficynie). 407-3-1 

Uezeń sikoły przemysłowej kl~sy wyższej 
poszukuje korepetycyi lub koudycyi 

Ofer~y w redakcyi "Rozwoju" pod liczbą 
18. 18S-d. 

Wykwalifikowany monter, obznajmiony 
z Instalacyami telefonów i lamp elek

trycznych może lIię zgłosić, Adres wska-
że redakcya "ROZWOjU". 400-3-2 

Wziąłbym ogród 
O warunkach 

proszę. Łodz, ul. 
Jagodziński. 

owocowy w dzierżawę. 
listownie zawiadomić 
Andrzeja ]i 11 m. 6, 

0-2 

Zaginęła książka legitymacyjna wydana 
. z -pow. Sieradzkiego Wierzchy OMZ kar
ta wydana przez magistrat m. Łodzi na 
czas dopóki nie będzie dokończone prze
siedlenie na Imię Antoni Kornolcki. 

----
Zaginął pa8zpor~ i k81ążeczka legUyma

cyjna na Imię Antoni Zawadz ki, wydana 
z gminy Poddębice pow. Szczycki. 

404-3-1 

Z 
powodu lt'yjazdu sklep rzeźniczy do 

sprzedania zaraz. Wiadomość w redak-
cyi "Rozwoju&. 405-3-1 

Zaginęłłl ksi"ż~czka logitymacyjna na 
Jimię Ignacego Gortata z gminy Bierna-

clce. 406-3-1 

.lW.ądOJIeBO n~IWn)OlO, r. JIOASI. 20 MapTa 1900 r. 
Redaktor i Wydawea W. CzaJewlłd. W drukar.1 .,RozwoJu," Piotrkowska • 1Ił!l 
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